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Pomoc z im o w a  bezrobotnym  — w arunkiem  
powodzenia odbudowy gospodarczej

Rozpoczęta w  bieżącym roku 
walka o odrodzenie gospodar­
cze Polski musi być wygrana. 
Bez zwycięstwa w  tej dziedzi­
nie nasza polityczna siła oraz 
stanowisko w  zespole innych 
państw będą .zawsze pod zna­
kiem. zapytania. Szczególnie sd- 
ne zespolenie sił społeczeństwa 
niezbędne jest w  obecnym mo­
mencie, gdy stoimy w przede­
dniu zapowiedzianego na dzień
1-go stycznia 1937, rozwinięcia 
naszej czteroletniej ofensywy  
gospodarczo - inw estycyjnej.

W społeczeństw ie naszym po­
k u tu je  tra d y c y jn ie  ten d en c ja  
w ysługiw ania się cudzym  do­
robkiem . Jesteśm y w  masie 
sw ej jednym  z n a jm n ie j gospo­
darczo przysposobionych spo­
łeczeństw. Z drugiej zaś . strony 
b rak  nam. zbyt często w y trw a­
łości w  w ysiłkach i zdolności 
do zimnego sam okrytycyzm u. 
W spraw ach rycersk ich  byliśm y 
zawsze jedn i z pierw szych. W 
w alce o dobroby t społeczny, o 
w łasne narodow e podstaw y go­
spodarcze zbyt pochopnie z 
pierw szeństw a um ieliśm y rezy ­
gnować.

O te j praw dzie, w idocznej 
zresztą i dziś na każdym  niele- 
dw ie kroku, należy  stale pam ię­
tać. A m bicja m ocarstw ow ej 
Polski m usi być funkcją  n ie 
ty lk o  dum y narodow ej, ale ta k ­
że tężyzny  i niezależności go­
spodarczej. Ta zaś ostatn ia  mo­
że być osiągnięta ty lko  przy  
długim , planow anym , zorgani­
zow anym  a w y trw ałym  w ysił­
ku całego społeczeństwa. N aj­

lepsze poryw y  jednostek  czy 
grup  zm arnieją, gdy tra fią  w  
próżnię i w  bezw ład gospodar­
czy ogółu. Ogólno - narodow a 
m obilizacja społeczno - gospo­
darcza je st nakazem  chwili, ob­
liczonej zresztą n a  szereg n a j­
bliższych lat.

W arunkiem  pow odzenia ja ­
k ie jko lw iek  program ow ej akcji 
w  zakresie spraw  gospodar­
czych je s t spokój, k tó ry  umoż­
liw iłby planow e rozegranie po­
szczególnych elementów w pro­
w adzonych w  grę. Pam iętać na­
leży, że zbyt w iele je s t czynni­
ków, kiórym  zależy na nieuda- 
niu się naszej w alki z trudno­
ściami gospodarczym i O dbudo­
w a naszej siły gospodarczej — 
to siła polityczna, to  dobrobyt 
szerokich mas społecznych, to 
uniezależnienie się od speku la­
cyjnych kapitałów  zagranicznych 
to podniesienie ogólnej ku ltu ry . 
Na osiągnięciu tych celów nie 
zależy napew no ani tym , k tó ­
rzy  do te j p o ry  że ru ją  na bez­
silności finansow ej Polski,, ani 
tym  naw et polskim  obyw ate­
lom, k tó rzy  z polską państw o­
wą ra c ją  s tan u  niczym  nie zw ią­
zani za lepsze p rocen ty  zasoby 
swe kapitałow e oddają zagrani­
cy, ani wreszcie tym , którzy, 
ja k  Kom intern, na nędzy po l­
skiego chłopu i robotn ika chcą 
w ygrać sw oje m oskiewskie, czy 
m iędzynarodow e in teresy.

Tym s iln ie jszą  też musi b yć  
odporność sp o łeczeń stw a  p o l­
sk ieg o . M ob ilizacja  og ó ln o  - na- 
Todowa — to inie ty lk o  zorga­

nizow ana wispółpraea w artości 
gospodarczych, in telek tuanych  
i organizacyjnych , ale i koniecz­
ność intensyw nego działania 
profilaktycznego, k tó reb y  n a ­
cisk sił w rogich naszem u pań­
stw u  um iało sparaliżow ać. Ad­
m in istracy jno  - po licy jne za­
biegi w  w alce te j m ogą mieć 
ty lko  drugorzędne zp.aczenie. 
G w aran tką  zw ycięstwa — w 
k tó re  n ie  wolno w ątp ić — może 
być ty lk o  i, wyłączni© w ola na­
rodu, czynne jego w spółdziała­
n ie  oraz ofiarność tym  w iększa, 
im wyższym  je s t udział jednost­
k i w  dochodzie społecznym.

G eneralną próbą dojrzałości 
społeczeństw a do m o carstw  o w o- 
ści państw ow ej będzie nadcho­
dząca zima. Zapew nienie bytu  
milionowi dusz polskich, k tó ­
rych trudności gospodarcze po­
zbaw iły możności gospodarow a­
nia , je s t tym  najbliższym  zada­
niem , k tó re  w  przededniu  w iel­
k ie j b itw y  gospodarczej musi 
być rów nież w ygrane. O żyw ie­
nie gospodarczo - inw estycyjne, 
k tórego pierw szym  etapem  bę­
dzie rok  1937. wchłonie część 
tych, k tó rzy  objęci są wspom ­
nianym  milionom. W ielu z nich 
odnajdzie w  odbudowanych 
fragm entach naszego gospodar­
stw a społecznego w łaściw y so­
bie w arszta t p racy , k tó ry  im 
ju ż  n a  zawsze dostarczy  pod­
staw  m aterialnych  do życia. 
W ielu z nich w ypełni nowe 
ośrodki, życia w ytw órczego, ja ­
k ie narastać będą w  ram ach 
obudzonej ogólno - narodow ej 
in ic ja ty w y  gospodarczej. Kto 
zna polską rzeczyw istość gospo­
darcza. k to  w niknął w  te n ie­
zliczone, n iew ykorzystane i 
m arnu jące się często bezpow rot
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nie w artości gospodarcze Poski, 
kto raz spo jrza ł na gospodar­
stw o polskie okiem w ytw órcy, 
a nie ty lko  konsum enta, — ten 
m usi znaleźć w  sobie w iarę, że 
zdobycie w arsztatów  pracy  dla 
w szystkich obyw ateli Polski nie 
je s t abstrakcją , a  da jącą  się 
m atem atycznie w yliczyć rze­
czywistością.

W walce te j jednak, iani te ­
raz, an i potem n ie  może b ra k ­
nąć nikogo. D obro ogólne p ań ­
stw a pokryw a się w tym  w ypad­
ku idealnie z dobrem tej milio­
now ej rzeszy głodnych z jednej 
strony, a z dobrem  każdej in ­

nej jednostk i z drugiej strony. 
W yrzekanie się części sw ojej 
je st zasadniczo p rzykre . W 
tym  jednak  w ypadku, gdy cho­
dzi o um ożliw ienie p rzetrw an ia  
zimy głodnym  w spółobyw ate­
lom i o ułatw ienie państw u 
w ykonania zam ierzonego p lanu 
odbudow y gospodarczej — 
uczucie p rzykrości musi bez re­
szty zniknąć, a na to m iejsce 
w inna w stąpić świadomość do- 
b ize  pojętego obow iązku spo­
łecznego.

Zbigniew Madejski 
poseł na Sejm R. P.

trudn ią jący 1 czeladnika, 1 ucz­
n ia i 1 robotnika płaci — za sie­
bie 5 zl., za 1 czeladnika 2 zl., 
za 1 ucznia 5 zł., za 1 robotn ika 
1 zł., czyli razem  zł. 13; rze­
m ieślnik .zatrudm a jący  2 czelad­
ników  płaci za siebie 5 zł., za 2 
czeladników  4 zl. — razem  zł. 9.

Na zebraniu powyższym u- 
chwalono rów nież, aby  pracow ­
nicy za trudn ien i w  w arsztatach 
rzem ieślniczych w płacili jedno­
razow ą składkę na  r:zeaz bez­
robotnych i to każdy  czeladnik 
2,50 zł., robotnik  1 zł.

N iezależnie od pomocy finan­
sow ej udzielanej w form ie 
składek poszczególnych rze­
m ieślników  — w inny cechy i o r­
ganizacje rów nież w  m iarę 
swych zasobów złożyć choćby 
drobne o fia ry  n a  ten  cel a po­
zatem zarządy  cechów i organ i­
zacyj w inny  b rać  czynny udział 
w  akcji, przez organizow anie 
na swych terenach  wespół z in­
nym i organizacjam i i w porozu­
m ieniu z m iejscow ym  Panem  
Starostą, B urm istrzem  w zględ­
nie W ójtem  — Kom itetów  O by­
w atelskich.

Zbieraniem  składek zajm ow ać 
się będą K omisje Zbiórki p rzy  

oszczególnych Komitetach, 
tóre w ydaw ać będą odpow ie­

dnie pokw itow ania n a  złożone 
składki.

A pelu jem y w ięc do w szyst­
kich, aby  w e w spólnym  w ysił­
ku  dołożyli starań  tak, by  akcja  
pomocy dla bezrobotnych ze 
strony  rzem iosła w ypadła jak - 
najokaza le j i by  przyniosła nie 
150 tysięcy złotych jak  w  roku  
ubiegłym , lecz kwotę, k tó ra  w 
p rzyb liżen iu  na podstaw ie d a­
nych norm  została obliczona, 
t. j. około 210 tysiący  złotych, a 
k tó ra  to kw ota wróci spowro- 
tem do rzem iosła na wzmożenie 
stanu zatrudnienia.

P rezes: Wł. Zakrzewski. 
P. o. dy rek to r: I. Kurowski.

B i u r o  O r g a n i z a c y j n o -

H a n d l o w e  R z e m i o s ł a

Z w iq z k u  Izb  R zem ieś ln iczych  
(B. O .  H. R.)

u d z i e l a  p o r a d  h a n d l o w y c h

Rzemiosło poznańskie na pomoc bezrobotnym
ODEZWA IZBY RZEMIEŚLNI­
CZEJ W POZNANIU DO  
WSZYSTKICH CECHÓW I OR­
GANIZACYJ RZEMIEŚLNI­

CZYCH W OKRĘGU IZBY.
O gólnoświatow y k ryzys go­

spodarczy, k tó ry  nie ominął 
rów nież i naszego Państw a — 
pozbaw ił tysiące ludzi w ła­
snych w arsztatów  p racy  — a 
dziesiątkom  tysięcy pracow ni­
ków  tak  fizycznych ja k  i um y­
słowych odebrał możność zara 
b,lania na chleb codzienny —- 
pozbaw iając ich p racy  w  w ar­
sztatach i przedsiębiorstw ach.

Jak ciężkim jest byt tych lu ­
dzi, tego chyba opisyw ać nie 
potrzeba. A najgorszym  dla 
nich okresem  je s t zima.

N iedożyw ieni, n ie jed n o k ro t­
nie bez dachu nad głową, albo 
w  nędznych lepiankach, b a ra ­
kach, bez środków  na zakup 
opału — ludzie ci nie żyją, lecz 
wegetują.

I nie dziw, że w  takich w arun ­
kach u legają  wpływom  n a jro z­
m aitszych miętów, agitatorów  i 
w ysłanników  komunizmu, że 
w ylęgają z tych lepianek na uli­
cę w pochodach przeradzających 
się czasem w krw aw e ekscesy.

N ad stanem takim  nie można 
przechodzić do porządku.

Społeczeństwo polskie odczu­
w a i rozum ie sy tuację  tych lu ­
dzi i n ie jednok ro tn ie  ju ż  — sa­
m orzutnie spieszyło z pomocą 
bezrobotnym  — a rzemiosło 
w ielkopolskie — aczkolw iek sa­
mo przeżyw a ciężki okres — 
nie pozostaje nigdy na szarym  
końcu.

W roku ubiegłym. — chociaż 
nie było p lanow ej i zorganizo­
w anej akcji — rzemiosło w iel­
kopolskie złożyło w gotówce i 
naturzie około 150 tysięcy zło­
tych.

W roku bieżącym  akcja  po­
mocy bezrobotnym zorganizo­
w ana została planow o — i po­
w inna być w ydajn iejszą.

A kcję w alki z bezrobociem na 
terenie w ojew ództw a k ie ru je  
„W ojew ódzki Komitet O byw a­
telski do w alk i z bezrobociem '1, 
m ając do pomocy na te ren ie  
powiatów, m iast, gmin i wsi — 
Powiatowe, Lokalne, G m inne i 
G rom adzkie K om itety O byw a­
telskie.

P rzy  Wojewódzkim- K om ite­
cie O byw atelskim  utw orzono 
specjaln ie Komisję Rzetmieśni- 
czą.

Z in ic ja tyw y  te j Komisji 
zwołano w Poznaniu zebranie 
cechów rzem ieślniczych. Na ze­
b ran iu  tem cechy uchw aliły, że 
każdy  rzem ieślnik powinien zło 
żyć jednorazow ą składkę na 
rzecz bezrobotnych — przy 
czym wysokość tej składki jest 
zależną od ilości zatrudnionych 
pracowników .

N orm y te są następujące:
1) rzem ieślnik prow adzący sa­

m oistnie w arszta t i nie za trud ­
n ia jący  ani czeladników, robot­
ników, ani uczniów ptac.i jedno ­
razowo 5 zł.,

2) rzem ieślnik prow adzący sa­
moistnie w arsztat i 'zatrudnia­
jący  pracow ników  płaci 5 zł. o- 
raz za każdego ucznia 5 zł., cze­
ladnika 2' zł., robotnika 1 zł.

Przykład: rzem ieślnik za­
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O d e z w a  Izby Rzemieślniczej w Stanisławowie  
w  sprawach: F. O . N., pomocy bezrobotnym  

i zw a lczan ia  spekulacji cen
W cąlym kraju , we wszystkich 

miejscowościach1 tw orzą się Ko­
m itety Obywatelskie, złożone z 
przedstawicieli wszystkich
w arstw  społeczeństwa polskiego, 
których zadaniem jest skoncen­
trow ać zbiorowe wysiłki dla rea­
lizacji haseł rzuconych ostatnio 
przez N ajwyższe Czynniki w 
Państwie.

Po pierwsze akcja  na rzecz 
Funduszu Obrony Narodowej 
musi sięgnąć do najgłębszych 
podstaw  naszej państwowości, -ar­
eale bez w yjątków  społeczeń­
stwo musi działać Sprawnie w 
zrozumieniu tej akcji wzmożenia 
zasobów Armii Polskiej, ostoi nie­
podległego bytu  i potęgi Rzeczy­
pospolitej.

Rzemiosło W ojewództwa S ta­
nisławowskiego, które tyle dało 
dowodów obywatelskiej ofiar­
ności, w  zrozumieniu ważnej 
chwili dziejowej, z całą goto- 
v/ością współpracować będzie w 
tym  czynie.

Powtóre Izba Rzemieślnicza w 
Stanisławowie przypom ina, że 
równocześnie na terenie całego 
Państw a jest organizowana na 
szeroką skalę akcja niesienia po­
mocy zimowej dla bezrobotnych. 
1 tu  Komitety Obywatelskie 
p rzy jm ują choćby najskrom niej­
sze datki pieniężne i w naturze.

Trzeba pam iętać, że dzieło nie­
sienia pomocy winno być oparte 
tylko na dobrowolnej ofiarności 
wszystkich w arstw  społeczeń­
stwa.

Po trzecie Izba Rzemieślnicza 
w Stanisławowie podaje do w ia­
domości, że różni spekulanci sieją 
panikę drożyźnianą, powodując 
niczym nieuzasadnione zwyżki 
cen, zwłaszcza artykułów  pierw ; 
szej potrzeby. I w tym  w ypaditu 
I/b a  Rzemieślnicza apeluje do 
ogółu rzemieślników - obywateli

W Krakowie baw iła Komisja 
M inisterstwa Przem ysłu i H an­
dlu w osobach pp. D yrektora De­
partam entu Przem yślu i Rzemio-

W ojewództwa Stanisławowskie­
go, ażeby na każdym  kroku sta­
rali się przeciwdziałać podbija­
niu cen, tej karygodnej speku­
lacji.

Państw o Polskie nie może roz­
w ijać się wśród wstrząsów gospo­
darczych, lecz wyłącznie w atmo­
sferze spokojnej i intensywnej 
pracy wszystkich obywateli dla 
wspólnego dobra. Dlatego wszy­
stkich spekulantów  i aferzystów 
należy publicznie potępiać.

Rzemieślnicy muszą stosować 
się do wszystkich zarządzeń 
Władz miejscowych, które w tym 
względzie zostają wydawane. 
Chodzi głównie o to, ażeby Wła­
dze nie miały powodów w kracza­
nia i ażeby przeciw  rzemieślni­
kom przedewszystkiem z zawo­
dów grupy spożywczej nie były 
skierowywane z tego ty tu łu  do­
niesienia karne. Dobre imię rze­
miosła musi być utrzym ane i ja ­
ko takie potomności przekazyw a­
ne. Niech wszyscy dowiedzą się, 
że rzemiosło zdyscyplinowane w 
czasach tak  przełomowych nie 
starało się w ykorzystać chwilo­
wej koniuktury  zwyżki cen. C a­
łe społeczeństwo poprze zawsze 
słuszne postulaty rzemiosła, bo 
w szystkim musi być to wiadome, 
że wszelkie wpływ y wrogie na­
szemu Państw u Odrodzonemu, 
spotkają się zawsze ze zdecydo­
w aną wola społecznie wyrobio­
nego rzemiosła polskiego.

Powaga dzisiejszej sytuacji na 
terenie międzynarodowym naka­
zuje, ażeby całe społeczeństwo, 
nie w yłączając rzemiosła, stało w 
ciągłym pogotowiu koniecznej 
współpracy na każdym  polu 
działań. Tego wymaga od wszy- 
sikich nakaz dnia i musimy się 
wszyscy karnie podporządko­
wać.

sła w Min. P. i H., M. K andla i 
naczelnika w ydziału rzemiosła w 
Min. P. i H. J. Chrzanowskiego, 
która w raz z W ojewodą Krakow­

skim płk. Gnoińskim, naczelnik, 
wydz. przem. Urzędu Woj. inż. 
llam plem , Prezesem Izby Rze­
mieślniczej K rakowskiej Dr. R. 
Jakoda-Żóltowskim Posłem na 
Sejm R. P., D yrektorem  Izby 
Rzemieślniczej Krakowskiej Ł. 
Gaertnerem, V.-Dyrektorem Izby 
W. W iniarskim oraz Dyrektorem  
Izby Przemysłowo - Handlowej 
inż. Mianowskim i delegatem 
Związku Izb Rzem. dr. inż^ A. 
Kosteckim zwiedziła ośrodki 
drobnej wytwórczości rzemieślni­
czej w woj. krakowskiem.

W Świątnikach, które stanowią 
jedyny w Polsce regionalny ośro­
dek ręcznej produkcji kłódek, 
zwiedziła Komisja szereg drob­
nych w arsztatów  pracy  i n a j­
większy mechaniczny zakład 
Czerwińskiego oraz miejscową 
Państw ową Szkołę Ślusarską. 
Kłódkarstwo świątnickie, produ­
kujące rocznie około 300.000 tuzi­
nów kłódek, jest przemysłem s ta ­
rym o kilkusetletniej tradycji 
przechodzącym najrozm aitsze fa ­
zy wytwórczości, św iątniczanie 
(płatnerze) w ykonywali w odle­
głych czasach zbroje dla wojska 
polskiego, w ykuw ali pancerze i 
jak  tw ierdzą kronikarze podą­
żali w raz z ciurami za husarią 
polską dla napraw y pancerzy.

Następnie Świątniczanie zaj­
mowali się również wytapianiem  
dzwonów, luf arm atnich i innych 
części uzbrojenia. T radycje me­
talurgiczne Świątniczan zużył by 
ły G alicyjski W ydział Krajowy 
do nastaw ienia ich zarobkowości 
w dziedzinie szerszej produkcji 
kłódek. Dzięki fachowym uzdol­
nieniom i tradycji kłódkarstwo 
świątnickie zdobyło sobie w y ją t­
kowe stosunki na rynku  krajo ­
wym, a przed wojną i na ry n ­
kach zagranicznych.

Na terenie Świątnik G órnych 
i okolicznych wsi Siepraw, Rze- 
szotar, Ochojna, Konar i Olszo- 
wic zaim uje się kłódkarstwem  o- 
koło 800 rodzin. Kłódkarstwo 
stanowi czynnik decydujący o 
strukturze społecznej i gospodar­
czej tamtejszego regionu. Brak 
organizacji o charakterze spo­
łeczno-gospodarczym, k tóraby pa 
tronowała temu przemysłowi w 
kierunku jego rozwoju gospodar­
czego i technicznego drogą racjo­
nalizacji produkcji, organizacji 
zakupu surowca i zbytu kłódek— 
niezaradność, brak zmysłu orga­

W
Komisja m inisłerja lna w Swiqtnikach  

i Sułkowicach
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nizacyjnego i przedsiębiorczego 
oraz środków m aterialnych sta­
nowi cechę najujem niejszą w 
strukturze przem ysłu świątnic- 
kiego i w pływ a decydująco na 
niedorozwój tego przemysłu.

Względnie wysoki stan w po­
rów naniu z przedwojennym, pro­
dukcji kłódek świadczy najlepiej 
o możliwościach rozwojowych 
przem ysłu świątnickiego i gdyby 
nie fata lna organizacja zakupu 
surowca i zbytu kłódek, sytuacja 
gospodarcza tego przem ysłu by­
łaby zadaw alająca. Sytuacja jest 
tego rodzaju, że chałupnik p ra ­
cujący 12 — 16 godzin dziennie 
zaledwie wegetuje. Trudność na­
bycia nowego surowca wobec 
wysokich cen, dyktow anych 
przez nakładców, powoduje, że 
przem ysł świątnicki zużyw a co­
raz więcej starego żelaza w sku­
tek czego obniża wartość swych 
wyrobów i stw arza sobie tru d ­
ności w zbycie.

Przed wojną głównym nak ład­
cą była poważna firm a żelazna 
krakow ska bialski oraz miejsco­
wi nakładcy Czerwiński i rodzi­
na Kotarbów, k tórzy w ykupy­
w ali 1/4 produkcji kłódek w ar­
tości ca. miljon koron. Obecnie 
oprócz nieznacznych nakładców 
miejscowych, (w większości pro­
ducentów kłódek) większe partie 
produkcji w ykupu ją  hurtow nicy 
żelaza z Krakowa, spółdzielnia 
Małopolskigeo Przem ysłu C ha­
łupniczego w Krakowie i m iej­
scowa Spółdzielnia Ślusarska. Nie 
zniknęła także najprym ityw niej­
sza form a sprzedaży kłódek 
przez samych producentów  przez 
t. zw. „putniarzy", którzy krążąc 
po Polsce rozsprzedają kłódki na 
targach i jarm arkach.

Ze Świątnik Komisja w yjecha­
ła do pobliskich Sułkowic, które 
stanow ią najsilniejszy w Polsce 
ośrodek produkcji ślusarskiej i 
kowalskiej, o bliźniaczej Świątni­
kom strukturze gospodarczej.

Według 2-ch najbardziej zbli­
żonych do praw dy wersyj, prze­
mysł kowalski Sułkowic powstał 
w  XVI wieku, datu jąc się od b u ­
dowy klasztoru i kościoła Ber­
nardynów  oraz 46 kaplic w  oko­
licy K alw arji, ufundow anych 
przez Wojewodę Krakowskiego 
M ikołaja Zebrzydowskiego; przy 
tych budowach zajętych było 
wielu Włochów, z których pewna 
liczba osiedliła się w  Sułkowi­

cach, dając początek przemysło 
wi kowalskiemu. Potw ierdzają 
te przypuszczenia nazw iska lud­
ności miejscowej, jak  Gallus, Sa- 
lusi i t. p. D ruga w ersja głosi, 
że przem ysł kowalski w  Sułko­
wicach powstał stąd, że szedł tę­
dy główny trak t na Węgry. T rak t 
ten bardzo silnie uczęszczany, 
zwłaszcza przez karaw any k u ­
pieckie, dał asum pt ludności Suł­
kowic i gmin okolicznych, leżą­
cych przy tym  trakcie, do tera­
nia się zarobkowości polegającej 
na w yrabianiu podków, gwoździ 
do tychże, dla zaspokojenia wiel­
kich potrzeb ówczesnej trakcji 
konnej, odbyw ającej się na tym 
trakcie. Zarobkowość tę ułatw iał 
w wielkiej mierze fakt, że w o- 
kolicach Sułkowic i K alw arji 
znajdowała się ruda żelazna w y­
stępująca licznemi złożami w tym 
pasie podgórskim. W dawnych 
czasach eksploatowana była ona 
dla celów tamtejszego przem ysłu 
metalurgicznego. W okolicy znaj­
dowały się również huty  żelaza, 
w których w ytapiano rudę przy 
pomocy węgla drzewnego. Prze­
mysł kowalski w tych okolicach 
znalazł dobre naturalne w arunki 
rozwoju. Potw ierdzają to bada­
nia, które stw ierdziły obecność 
rudy żelaznej w Sułkowicach już 
w głębokości 2 — 8 m. Ruda ta 
jest nisko procentowa, iak że o-

D nia 18 października Samo­
rząd rzemieślniczy, oraz Związek 
Rzemieślników Chrzcścian w 
W arszaw ie podejmował jako 
gości przedstawicieli rzemiosła 
węgierskiego p. P a p p a ' Józefa, 
Prezesa Centrali Rzemieślniczej 
Węgier, oraz Dr. Rudolfa Kowa- 
loczego, sekretarza tejże organi­
zacji. Delegaci ci przybyli do 
stolicy Polski z rew izytą do rze­
miosła chrześciańskiego polskie­
go. Rzemiosło bowiem polskie 
nawiązało w roku bieżącym 
przez delegację swą serdeczne 
nici braterskiej łączności z rze­
miosłem węgierskim.

Gości przyw itał prezes poseł 
A. Snopczyński, k tó ry  w serdecz­
nych słowach w yraził radość z 
powodu przyjazdu  drogich naro­
dowi polskiemu gości węgier­
skich. N aw iązując do daw nych 
tradycji, podkreślił, iż datu je się

becnie nie opłaca się ją  eksploa­
tować. Po w ybudowaniu kolei 
żelaznej kopalnie w  wymienio­
nych okolicach upadły, gdyż tań ­
szym okazał się surowiec spro­
w adzany w tym  czasie z W itko­
wie i Morawskiej O straw y, zaś 
hu ta  żelazna w Suchej została 
zamknięta.

Sułkowice z okolicznymi w sia­
mi produkow ały przed wojną po­
nad 200 wagonów surowca, głów­
nie żelaza dla potrzeb rolnictwa 
(siekiery, łopaty, podkowy, cęgi, 
kopaczki, luśnie, grace i t. d.). 
Obecnie produkcja kilkuset w ar­
sztatów  nastaw iona jest w więk­
szości na podkowy i szyniaki dla 
kopalń górnośląskich, więc a rty ­
kuły  typu  prym itywnego.

W Sułkowicach Komisja 
stwierdziła te same braki i w a­
dliwości w organizacji produkcji, 
jakie istnieją w Świątnikach.

Po lustracji w arsztatów  P ań ­
stwowej szkoły przem ysłu żelaz­
nego i odbyciu konferencji z kie­
rownikiem szkoły, k tóry  objaś­
niał szczegóły w salach i przed­
staw ił zadania, jak ie  spełnia 
szkoła na tam t. terenie, Komisja 
zwiedziła szereg w arsztatów  oraz 
kuźnię mechaniczną, k tó ra po 
5-letniej bezczynności została u- 
ruchomiona przez Małopolską 
Spółdzienię Przemyślu C hałup­
niczego.

wspólna przyjaźń  sąsiednich na­
rodów jeszcze od czasów wspól­
nego króla Polski i Wągier Bato­
rego, aż po czasy dzisiejsze, przez 
ścisłą współpracę na kongresach 
międzynarodowych. Naród Pol­
ski pragnie zgodnego współżycia 
z sąsiednimi narodam i, a tvnibar- 
dziej z bratnim  narodem węgier­
skim. O krzykiem  „bratni naród 
węgierski niech żyje“ Eljen! za­
kończył swoje przemówienie.

Odpowiedział równie niezw y­
kle serdecznie prezes Centrali 
Rzemieślniczej Węgier p. Papp. 
Na wstępie swego przemówienia 
zaznaczył, iż byłby szczęśliwy, 
gdyby mógł porozmawiać w ję­
zyku polskim, tem nie mniej 
przyw iózł i składa serca wszyst- 
kicsh węgrów. Następnie stw ier­
dza, iż w spółpracując z rzemio­
słem chrześciańskim polskim i 
obserw ując prace dokonane za

R ew izyta  rzem iosła  w ęgiersk iego
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równo przez Państw o Polskie jak  
i przez organizacje rzemieślnicze 
podziwia je. W ęgrzy przekonali 
się, iż rzemiosło polskie przodu­
je w  kulturze europejskiej, bo­
wiem, takiego poziomu, jak i jest 
w Polsce, nigdzie nie widzieli. 
Szczęśliwi są, iż m ają takich so­
juszników, jak  naród polski.

(Z referatu prezesa F aszystow- 
skiej Narodowej Federacji Rze­
m ieślników  w  fta lji p. M, Buron- 
zo, wygłoszonego na m iędzynaro­
dowej konferencji rzemiosła w  

w  Zurychu.)
O lbrzym i program  inw estycyj­

ny, podjęty i realizow any przez 
wodza Włoch Benito Mussolinie- 
go, stał się dla rzemiosła włoskie­
go okazją dla zorganizowania się 
w kierunku udziału w dostawach 
i robotach publicznych. Z w y­
jątk iem  drobnych robót rzemio­
sło włoskie odsunięte było dotąd 
praw ie zupełnie od udziału w  do­
stawach. Powody tego stanu 
rzeczy leżały w tym, że 1) roboty 
oddawane z publicznego p rzetar­
gu, dzielone były  na duże partie, 
k tórych w ykonania drobny w ar­
sztat nie mógł się podjąć, po 2) 
w ładze publiczne żądały wyso­
kich gw arancji, po 3) dopuszcze­
nie do przetargów  wymagało od 
rzemieślnika szeregu uciążliwych 
formalności biurokratycznych.

W ysiłki rzemiosła poszłv więc 
przedewszystkiem  w kierunku 
rozdziału dostaw na drobniejsze 
partie, co też udało się osiągnąć, 
p rzy  czym obecnie następuje od­
graniczenie robót ściśle rzemieśl­
niczych od przemysłowych. Z 
drugiej strony należało się zasta­
nowić nad taką  form ą organiza­
cyjną, które by ułatw iła i umożli­
w iła udział w robotach w ramach 
obow iązujących przepisów praw  
nych.

Po dłuższym rozważeniu posta­
nowiono powołać do życia celo­
we spółki rzemieślnicze, które po­
w stały w  większych miastach, jak 
Rzym, Mediolan, Palermo. Tu­
ryn, Neapol i t. d. Ponieważ we­
dług ustaw odaw stw a włoskiego 
prowadzenie funkcji handlowych 
jest organizacjom zawodowym 
wzbronione, musiano położyć na­
cisk na to, aby spółki te zasadni-

Kończąc, wzniósł okrzyk po pol­
sku „Niech żyje Polska"!

W odpowiedzi wszyscy uczest­
nicy uroczystości wznieśli okrzyk 
na cześć gości „Niech żyją Wę­
gry". Na tym  została zakończo­
na uroczystość w nad w yraz ser­
decznym i miłym nastroju.

czo różniły się od tow arzystw  
akcyjnych, przemysłowych i hau 
dlowyeh. Uznano również za 
konieczne poddanie spółek pod 
kontrolę organizacji zawodowych 
a w' celu zapewnienia możności 
w ykonyw ania tej kontroli, za­
pewniono organizacjom zawodo­
wym przewagę kapitału  udziało­
wego. Ustalono więc, że w każ­
dej spółce tylko 1/4 udziałów na­
leży do pojedyńczych rzemieślni­
ków, reszta, to jest 3/4, przejęta 
jest przez tak  zwane „Ente Na- 
tionąle per 1‘arisanato", to jest 
przez organ techniczny i handlo­
wy, będący częścią składową 
miejscowego zw iązku rzemieślni­
ków.

Zgodnie z tym, kap itał udzia­
łowy podzielono na 480 udziałów, 
z których 120 pozostaje w rękach 
rzemieślników, reszta t. j. 360 
własnością „Ente Nationale". 
Spółki celowe m ają swoją siedzi­
bę w lokalach miejscowych 
Związków Rzemieślniczych, 
przez co unika się zbędnych kosz­
tów w ynajm u lokalu i na biuro. 
Odnośne Związki nie zaniedbują, 
aby poinformować zainteresowa­
ne władze o pow staniu każdej 
spółki celowej, przyczym  wywie 
ra ją  na nie nacisk, aby spółki 
korzystały z pew nych preferen­
cji. Rejestr przetargów  jest pro­
w adzony regularnie bez ominię­
cia żadnego przetargu, wchodzą­
cego w krąg  zainteresowania rze­
miosła. Spółki celowe są w moż­
ności podjęcia się najróżnorod­
niejszych robót. Ponieważ mogą 
one dysponować wszystkim i rze­
mieślnikami różnycłi zawodów, 
przeto ci ostatni nie muszą być 
członkami spółki. Udział w do- 
siawie może uzyskać każdy rze­
mieślnik, k tó ry  zdoła stanąć na 
wysokości zadania.

Przejęcie robót i ich rozdział 
odbyw a się według następującej

procedury. Skoro tylko prezes 
spółki otrzym a wiadomość o m o­
żliwości udziału w dostawie, spo­
rządza on odnośną kalkulację i 
prelim inarz, posługując się przy 
tym  fachow ą opinią biegłych rze­
mieślników, których dokładny 
rejestr znajduje się w jego ewi­
dencji. W razie otrzym ania za­
mówienia, roboty zostają rozdzie­
lone między tych rzemieślników, 
którzy w ydają się najbardziej do 
nich przygotow ali i są n a jb a r­
dziej odpowiedzialni za jakość 
w ykonania. Rejestr tych rze­
mieślników różnych zawodów 
pozostaje również w ewidencji 
spółki. P rzy zlecaniu zamówień 
pojedyńczy rzemieślnicy muszą 
złożyć pisemne zobowiązanie, że 
robotę w ykonają według przepi­
sanych modeli, i w przeciągu o- 
kreślonego czasu. Rzemieślnicy, 
którzy w czym kolwiek uchybią 
zobowiązaniu, zostają od udzia­
łów w dalszych dostawach usu­
nięci. Odnośnie finansow ania ro­
bót należy zaznaczyć, że nieza­
leżnie od własnego kapitału  u- 
dzialowego, można uzyskać po­
moc kredytow ą w wydziale k re­
dytowym  miejscowego Związku 
Rzemieślników, k tóry  udziela na 
ten cel zaliczek. _

Do obecnej chwili założono we 
Włoszech 17 spółek rzemieślni­
czych celowych, jakkolw iek są 
one czynne od roku, zdołały jed ­
nak rozdzielić robót na sumę o- 
koło 15 miljonów lir.

Z punk tu  widzenia pomocy 
społecznej, spółki celowe okaza­
ły7 się znakom itym  środkiem na 
ulżenie niedoli, w jaką  wpadło 
wiele w arsztatów. W istocie 
przyczyniają się one do zwalcza­
nia bezrobocia, um ożliw iają do­
świadczonym i technicznie w y­
szkolonym rzemieślnikom udział 
w konkursach, dostarczając im 
niezbędnych środków finanso­
wych. Działalność spółek k ła ­
dzie coraz to z większym powo­
dzeniem kres machorkom speku­
lantów i zwalcza dotychczasowy 
monopolizm różnych podejrza­
nych przedsiębiorców oraz uchy­
la zbędne, częste nieuczciwe i nie­
kom petentne pośrednictwo.

Należy podnieść, że powierzo­
ne rzemieślnikom roboty były 
wykonane z nielicznymi w y ją t­
kam i w ich w łasnych w arszta­
tach. Świadczy to o doskonałej 
organizacji technicznej i admim-

Spółki rzem ieślnicze dla w ykonyw ania  
dostaw i robót w e Włoszech
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stracyjnej spółek celowych, k tó ­
re jakkolw iek pracow ały przy 
pomocy różnych warsztatów , do­
starczały z reguły władzom roz­
pisującym  artykuły , pod każdym  
względem jpdnolite i odpow iada­
jące w zupełności wzorom.

Związek rzemieślników wło­
skich jest przeświadczony, że 
przez organizowanie spółek celo­
wych oddał rzemiosłu włoskiemu 
praw dziw ą przysługę.

W. G.

Parę słów o eksporcie wyrobów  
rzem ieślniczych do W ie lk ie j Brytanji

(Dokończenie.)

Ta ostatnia przyczyna jest 
bardzo charakterystyczna. Rze­
m ieślnik nasz nie um ie zazwy­
czaj przystosow ać się do w ym a­
gań obecnej k lien teli żądające j 
tow aru  dobrze w yglądającego 
a zarazem  taniego, co zrozum ia­
łe jei-jt jeślii się zważy ogólnym 
w zrost poziom u życia p rzy  jed ­
noczesnym  zm niejszeniu się do­
chodów. Z drug ie j strony  tow ar 
k tó ry  pow inien być w ykonany 
solidnie, często w ykonany  jest 
b. niedbale i całkowicie odbiega 
n ie ty lko  od wzorów  ale i komtr- 
wzorów. N ależy pam iętać, iż ry ­
sunek  i sposób w ykonania żąda­
nego a rty k u łu  n ie zawsze jest 
w ytw orem  fan tazji zam aw iają­
cego, co zresztą dobry  kupiec 
pow inien też w m iarę możności 
uszanować, ale w  większości dy ­
k tow any  je st w zględam i użyt- 
kow em i a naw et klim atycznem i. 
W eźmy p rzyk ład . A ngielska 
klientela żąda, aby przedm ioty 
uży tku  kuchennego by ły  jak- 
n.ajprostsze i pozbaw ione zby­
tecznych ozdób. P rzyczyna tego 
je s t zupełnie na tu ra ln a  i leży 
w tym, że większość domów 
angielskich niem a służby i po­
rządki robi pani domu, a ozdo­
by  na w ałkach do ciasta, tłucz­
kach do mięsa i t. p. są siedli­
skiem  brudu. Także samo uni­
kanie  fornierów , ink rustacji itp. 
m a swe uzasadnienie w  dużej 
wilgotności klim atu. O tem na­
leży pam iętać i n ie w prow adzać 
zmian, a w ykonyw ać zamówio­
ny  tow ar dokładnie w edług wzo­
ru, tak  jeśli chodzi o rysunek 
ja k  i o technikę. Z w yrobów  d re ­
w nianych najw iększy  zbyt m a­
ją  tu  drzwi i ram y okienne, m e­
ble mieszkaniowe i ogrodowe, 
wieszaki, obcasy i przedm ioty 
drew n. uży tku  domowego. W 
m eble i w yroby  koszykarskie 
rynek  londyński zaopatryw a­

ny je st głównie przez firm y nie­
mieckie, belg ijsk ie i ho lender­
skie czerpiące zresztą swój su­
row iec częściowo z Polski. Wła­
sna p rodukcja  koszyków  w 
Anglii je st m inim alna, w y rab ia ­
ją  je  przew ażnie zakłady dla 
ociem nianych, a k ra je  b ry ty j­
sk ie  dostarczają zaledwie około 
68 proc. całkowitego zapotrze­
bow ania ry n k u  b ry ty jsk iego . 
Zauważyć należy  że Polska w y­
wiozła w r. 1935 w ik liny  okoro­
w anej do Anglii za zł. 53.000. 
Jest to eksport szkodliw y gdyż 
często daje  się odczuć na na­
szym ry n k u  wewn. b rak  odpo­
w iedniej w ikliny. Meble koszy­
kowe używ ane są w Angł ji prze­
w ażnie jako  ogrodowe, inne w y ­
roby jako  koszyki do śmieci, 
bielizny, na spraw unki i t. p. Te 
ostatnie są przew ażnie ty p u  u- 
żywanego i w Belgj i.

Jeśli chodzi o rękaw icznictwo 
to eksport tych artyku łów  na 
ry n ek  angielski może mieć u 
nas dużą przyszłość o ile zw ięk­
szy się dbałość o skóry  i pod­
niesie techn ika icb przerobu,

w ykonanie bowiem  j/est naogół 
dobre. N ajw iększe (zapotrzebo­
w anie na tu tejszym  rynku  jest 
na rękaw iczki ze skóry  koźlej.

P ow racając do wad naszych 
eksporterów  podkreślić należy 
prócz w ym ienionej — w ykony­
w ania zamówień niezgodnie z  
wzoram i — drugą zasadniczą, 
mianowicie często się d a jący  za­
uw ażyć b rak  solidności, w prze­
prow adzeniu handlu. W stosun­
kach angielskich nieodpowie- 
dzenie na list w ciągu n a jd a le j 2 
dni je st karygodne. Jeśli naw et 
niem ożna odpowiedzieć odrazu  
na treść listu  należy bezwłocz- 
nie potw ierdzić jego przyjście. 
W ielu z naszych kupców  nie 
p rzyw iązu je  rów nież uwagi do 
p rzy ję tych  zobowiązań i często 
myśli raczej o w yzbyciu się pe­
w nej p a tr j j tow aru  nie licząc 
na eksport ciągły. Zdobycie ry n ­
ku  angielskiego je st b. trudne 
ale w arte  poniesienia tych  tru ­
dów, bo zawsze można tu  liczyć 
na zbyt i uczciwość oraz solid­
ność we w spółpracy angielskie­
go kupca.

Na te nemie Zjedn. K rólestw a 
handlem  polskim  op ieku je  siię
konsulat Gen. „R. P. w Londynie 
w kładający  masę w ysiłku  w 
kontaktow a nie naszych w y­
tw órców  z im porteram i angiel­
skimi i n ieraz niezaw inienie m u­
szący sie tłum aczyć z niesolidno­
ści polskich firm. Prócz Londy­
nu na teren ie A nglji d, Szkocji 
zn a jd u je  się konsulat hon. R. P. 
w M anchester, Glasgow, Hulll, 
C ardiff i Sulham pton.

A. Kam iński 
Londyn, dn. 7.10.36.

Konferencja podatkowa w Zw iązku  
Izb Rzemieślniczych R. P.

W dniu 9 listopada r. b. o 
godz. 19-tej w  lokau  Związku 
Izb odbędzie się konferencja  
p rzy  udziale przedstaw icieli Iz­
by  Rzem ieślniczej w  W arsza­
wie oraz O rganizacyj rzem ieśl­
niczych tudzież zaproszonych 
osób ze sfer rzem ieślniczych w  
spraw ie sprecyzow ania stano­
w iska stołecznego rzem iosła w  
spraw ach dotychczas n ieu regu­
low anych a dotyczących obo­
w iązku nabyw ania świadectw  
przem ysłow ych na pracow nie 
rzem ieślnicze i sklepy.

w y-Z agadnlenia te dotyczą 
padków :

a) zatrudn ien ia  p rzez  rze­
m ieślnika chałupników ,

b) sprzedaży produktów  u- 
bocznych, zw iązanych jednak  
ze  sprzedaży p rodukcji podsta­
w ow ej,

c) ilościowego zatrudnienia w  
sklepie, należącym  do właści­
ciela pracow ni rzem ieślniczej, 
pracow ników  najem nych,

d) zatrudn ian ia  w iększej ilo­
ści pracow ników  w  w arsztatach



Nr. 45 R Z E M I O S Ł O Str. 7

rzem ieślniczych w  zw iązku z 
ak c ją  zw alczania bezrobocia.

Po ustalen iu  odnośnych w nio­
sków — spraw a zostanie p rze­
kazana Zarządowi Związku Izb 
Rzem ieślniczych R. P., k tó ry  
obradow ać będzie w  dniu  12 
b. m., a następnie — M inister­
stwo Skarbu.

Zaznaczyć należy, iż Samo­
rząd  G ospodarczy Rzem iosła 
w ypow iedział się za zasadniczą 
•zimianą obecnie obow iązującej 
ta ry fy  św iadectw  przem ysło-

Podaiek g runtow y 
Podatek od nieruchomości 
Podatek przem ysłow y 
Podatek dochodow y

O płaty  stem plow e i d a n i n y  po­
krew ne

S pecjalny  podatek od w ynagro­
dzeń w ypłacanych z fundu­
szów publicznych 

Inne podatki bezpośrednie, zw y­
czajne i nadzw ycza jne oraz 
odsetki, grzyw ny i k a ry

Powyższe zestawienie stw ier­
dza fak t bardzo dodatni, m iano­
wicie, że prelim inow ane w p ły ­
w y z omawianego źród.a całko­
wicie dopisały w  okresie p ie rw ­
szych 6 m iesięcy roku budżeto­
wego 1936/57, stanow ią one bo­
w iem  48,2% prelim inow anych 
w pływ ów  w  ciągu całego roku 
budżetowego.

Po stw ierdzeniu  tego dodat­
niego faktu, przytoczone cy fry  
prow adzą jed n ak  do stw ierdze­
nia drugiego niezbitego faktu, 
związanego a ta k  podstawowym 
zagadnieniem  rów now agi bud­
żetow ej, m ianow icie, że dodatni 
w ynik  w pływ ów  z  podatków  
bezpośrednich został osiągnięty 
głównie dzięki wpływom ze 
specjalnego podatku  od w yna­
grodzeń w ypłacanych z  fundu-

w ych i kant re jestracy jnych , 
p rzedstaw iając czynnikom  m ia­
rodajnym  konkretny  p ro jek t.

Z uw agi jednak  na zbliżający 
się te rm in  n ab yw an ia  św ia­
dectw  przem ysłow ych na rok 
1937 tudzież ze w zględu na ca­
ły  szereg nieuzgodnionych kwe- 
s ty j, dotyczących w ykupna i 
świadectw  na rok 1936 — Zwią­
zek Izb uiznał za konieczne zwo­
łan ie  specjanej konferencji dla 
om ów ienia licznych w ątpliw ości 
n a  odcinku świadlectw przem y­
słowych.

42.795
91.192
88.011

40.097
102.623
118.694

+
+

2.698
11.431
30.683

Razem
245.874 287.268 + 41.397

44.170 38.932 — 5.238

— 85.540 +  85.540

38.883 26.567 12316

Ogółem
328.927 438.307 +109.380

szów publicznych, k tó re  stano­
wią okirągłe 20% w pływ ów  i 
w yniosły  w  I półroczu 1936/37 
zł. 85.540.000 oraz zwiększeniu 
się w pływ ów  o zł. 30.683.000 
z podatku  dochodowego.

P rzy jm u jąc  pod uwagę oko­
liczność, że zw iększenie się 
w pływ ów  z państwowego po­
datku  dochodowego nastąpiło  na 
skutek  podw yższenia staw ek 
tego podatku oraz pociągnięcia 
do podatku niższych w  stosunku 
do roku 1935 uposażeń pracow-

gródku przesyła nam zamiesz­
czony poniżej sk ład  w ładz oraz

ników  um ysłow ych i fizycznych 
w olnych od podatku przed dn. 1 
stycznia 1936 r., (powyżej zł. 
1500) to  tze w skazanej zw yżki 
w pływ ów  n ie  m niej zł. 15.000.000 
należy  zapisać na konto uposa­
żeń z najm u p racy ; dodając do 
kw oty  w pływ y ze specjalnego 
podatku  od w ynagrodzeń w y­
płacanych z funduszów  publicz­
nych zł. 85.540.000 otrzym ujem y 
łączną sumę zł. 100.540.000, która 
stanowi po pierwsze — nadzw y­
czajne opodatkowanie uposażeń 
w/ypłacanyoh pracownikom n a­
jemnym, po drugie — około 97% 
zw iększonej sum y w pływ ów  w  
I półroczu 1956/37 w  porów na­
niu  do I półrocza 1935/36.

Ten fak t w yw ołuje pew ne re ­
fleksje, m ianowicie, czy u trzy ­
m anie rów nowagi budżetow ej 
jedynie z pozycy j w pływ ów, 
osiąganych z p łac pracow ni­
czy na dłużsizy okres je st w ska­
zane i gospodarczo uzasadnio­
ne.

Następnie, o ile  chodzi o zł.
11.431.000, stanow iących zw ięk­
szony w pływ  z państwowego po­
datku przemysłowego, to należy 
stwierdzić, iż faktyczna zwyżka 
wipływów w  I półroczu bud­
żetowym nie p rzekracza  zł.
1.000.000, pozostałe bowiem  zł.
10.000.000 (scalone w stawce po­
datku  przem ysłowego od obro­
tu — część stem plow ych i nad ­
zw yczajna dan ina m ajątkow a 
z przedsiębiorstw  handlow ych 
i przem ysłow ych) zn a jd u ją  od­
pow iednie zm niejszenie się 
w pływ ów  w  innych pozycjach 
budżetow ych w  dziale podat­
ków  bezpośrednich i op ła t stem ­
plowych.

Przypuszczalne zw iększenie 
się w pływ ów  o zł. 1.000.000 
w podatku  przem ysłow ym  od 
obrotu  św iadczyłoby zwiększe­
niu się obrotów  w  sumie około
60.000.000 zł., zadeklarow anych 
p rzy  m iesięcznych w płatach po­
datku  jedyn ie  przez n ieliczne 
przedsiębiorstw a prow adzące 
praw idłow e księgi, handlowe. 
Jest to z pew nością ob jaw  b a r­
dzo pocieszający.

adresy  siedzib chrześcijańskich 
Kaa bezprocentow ych, zorgani­
zowanych na terenie Izby.

W ym o w a cyfr na łle  tym czasowego  
porów naw czego zestaw ienia w p ływ ów

z podatków bezpośrednich i opłat stemplowych za I półrocze bud­
żetowe 1935/36 do 1936/37.

(c-d 1 kw ietn ia  do 30 września)
w tysiącach złotych

1935/36 1936/37 różnica
23.876 25.854 +  1.978

Kasy Bezprocentowego Kredytu na terenie  
W ojew ództw a N ow ogródzkiego

Iziba Rzemieślnicza w  Nowo-
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NOWOGRÓDEK.
Kasa istn ieje od 1934 r. sie­

dziba Kasy (mieści się przy  ul. 
K orelidkiej (lokal Zarządu Miej 
skiego).

Zarząd: p. Sanowski B roni­
sław  — prezes, p. Kopacz S tan i­
sław  — wiceprezes, p. Chorzępa 
S tanisław  — sekretarzy p. Ko­
zio wsik i S tanisław  — skarbnik , 
p. M ockusowa H elena — czł., p. 
Kleniewsiki S tanisław  — czł.

Komisja rewizyjna: p. Boku- 
nowa H elena, p. Kiełło W łady­
sław, p. Tarnow ski Antoni.

SŁONIM.
Kasę zorganizow ać o w dn iu  1 

w rześnia 1936 siedzibą Kasy jest 
lokal Kom. Kasy Oszczędności 
ul. U łańska 5.

Zarząd: p. D y n  St. U rbańsk i— 
prezes. Członkow ie: pi. Poseł A. 
Sarnecki, p. Boi. Adamski, p. 
Juilian Fursiew icz, p. Kar. Gaw- 
las, p. J. N iziołek, ,p. Anit. Sawic­
ki,. Z /pcy  cz. Zarządu: p. Eug. 
Marjańslki, p. Ad. Świderski, p. 
Konist. K ołłątaj.

Komisja rewizyjna: p. M. P io­
trowski, p. Inż. H. Bieńkiewicz,

p. P. W utke. Z /ey Ks. D ziekan 
Fr. Kafanski, p. Włodz, Jellinek.

STOŁPCE.
Kasę zorganizow ano w dniu

28 w rześnia 1936 r. siedziba K a­
sy  mieści się p rzy  ul. Szkolnej 
19.

Zarząd: p. M ieczysław Kosz— 
prezes, p. L. Forow ski — w ice­
prezes, p. Sengjusz B aranow ski— 
skarbnik , p. D om inik Koisso- 
wiez — sekretarz . Członkow ie: 
p, W. Rucki, p. Inż. Kraszew ski 
Kaz., p. Jankow ski St.

NIEŚWIEŻ.
Kasę zorganizowano w dniu

29 w rześnia 1936 r. siedzibą K a­
sy  je st lokal xw, Rzem. C hrześci­
jan  p rzy  ul. W ileńskiej 44.

K orespondencję należy  k iero ­
wać do Prezesa Zarządu — lokal 
W ydziału Powiatowego.

Zarząd: p. J. G ierzyńsk i—p re ­
zes, p. M. K raszew ski — w ice­
prezes, p. Wł. Pęslki — sekretarz, 
p. M. B ułhak — skarbnik , p. M. 
D ubrow ski — księgow y, p. A. 
K ondratow icz — zast. sekr, p. 
Cz. Potocki — zast. skarbnika. 
Z /pcy cził. Zarządu: p. H. Lage,

p. M. Kleczkowski, p. J. B iskup­
ski.

Komisja rewizyjna: p. D yr.
K. D yło, p. K. Szumski, p. J. Na- 
rońskii. Z /pcy: p-. M. Jaźw ińska, 
p. W. Kozłowski.

Powyższe Kasy obejm ują za­
równo rzem ieślników, jako też 
drobne kupiectw o.

Kasy w Baranow iczach i Lidzie 
m ają w  najbliższych dniach u- 
koustytuow ać swe W ładze, na­
tom iast w  Szczuczynie zajm ują 
się obecnie reorgan izacją  Kasy. 
W W ołożynie chwilowo nie jest 
p ro jektow ane zorganizow anie 
Kasy z uwagi na niew ielką ilość 
kupców  i rzem ieślników  chrze­
śc ijan  ja cy  tam  zam ieszkują. 
W szystkie podane w yżej m ie j­
scowości są ośrodkam i pow iato­
wymi, tym  samym w ięc działal­
ność Kas m a obejm ow ać cały  
pow iat.

OGŁOSZENIE.
U niew ażnia się świadectwo 

czeladnicze d la zawodu rzeźnic- 
kiego na nazwisko H erberta  
Kłattia zam ieszkałego w Sępól- 
n: e.

Z A W IA D O M IE N IE !

IZBA RZEMIEŚLNICZA
W E  W Ł O C Ł A W K U

nin ie jszym za w ia d a m ia ,  iż z dn ie m  2 8 - g o  
pa źd z ie rn ika  1 9 3 6  roku  b iu ra  Izby p rze .  
n ies io ne  zosta ły  z d o m u  p rzy  ul. Z d u ń ­

sk ie j  5 d o  g m achu  S . S .  Urszulanek
PLAC KOPERNIKA 2, lip . 
Telefon biura N r. 11-31

K l i j e n ł  ż g d a  n o w o ś c i ! ! !
P okażc ie  mu w ię c  na jn ow sze  a n g i e l s k i e  m o d e le

w n a j l e p s z y m  z u r n a l u

, ,L  O  R D “
5 0  m o d e l i  z teks tem  po lsk im .  — N a j lep sze  w skazów k i  fa c h o w e  i rysunki kro ju . 
U ro z m a ic o n a  t reść  w języku  po lsk im , z a w ia ra  os ta tne  w ia d o m o ś c i  z zakresu  m o dy

D o n a b y c i W y d a w n ic tw o  „ S T U D I O "  
W arsza w a ,  K a rm e l ic k a  1 1 

T e le fo n  1 1 - 6 3 - 2 9

w k ł a d  k  a  
s p r ę ż y n o w a Szlaraf ja
Wkładki sprężynowe systemu „Szlarafja" sa stosowane  do materaców, 
tapczanów, foteli, krzeseł, poduszek  Klinowych, walkow, czworoboków  
i t. p. jak również do wszelkich wyściełań tapicerskich w samochodach, 
autobusach, tramwajach i t. p. Wkładki sprężynowe „Szlarafja" są e kono ­
miczne, hi ieniczne, elastyczne, lekkie i trwałe

Ż ą d a ć  , t i ! t a p i c e r ó w !  W y r ó b  K r a j o w y

Zakład P r ze m y s ło w y  S Z L A R A F J A  S.  z  o.  o.
Łódź, Gdańska 131, tel. 144-27.

P renum erata w raz z B iu letyn em  In stytu tu  N a u k o w eg o  R zem ieśln iczeg o : k w a rta ln ie  zł. 2, p ó łrocz­
n ie  zł. 4, roczn ie zł. 8.
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U n iew ażn ien ie  św iad ec tw  zł. 1.50
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